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24 sr. 
miesięcznie 2 złr. 


do Francji, Anglji, } j 
80 franków - kwartalnie 20 franków. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


iiuro Redakcji „Dzieunika Polskiego,“ uliea Batorego 


tu.edpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 


H alr. —- kwartalnie 4 złr. 50 ct. —- miesięcznie 
1 złr 50 et. 
rzesyłką pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie 


— półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


4 przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
á eO 50 marok — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
Włoch i Szwajcarji rocznie 


Numer kosztuje 6 centów. 


Lwów 11. kwietnia. 
Wśród instytucyj powołanych w ostatnim cza- 
[Bie do życia, jedno 2 najpierwszych miejse zajmie 
liswatpliwie „Towarzystwo oszczędności kobiet". 
Pominawszy, że hasło jakie Towarzystwo to na 
Iwoim sztandarze wypisało , hasło wzajemnej do- 
rze zroznmianej pomocy, jest piękne samo przez 
lẹ, sam fakt. 1% pame nasze Znów dają piękny 
| Przykład gorliwości obywatelskiej, działa orzeźwia- 
Jąco. podnosi ducha i budzi nadzieję lepszej przy- 
Okci. i ) 

Kobiety polskie krokiem tym stwierdzają po- 
Ownie, że pojmują należycie swoje powołania, że 
sercach ich nie zamarł ten duch ożywcezy, który 
0 narodu W ciężkich zwątpienia chwilach prze- 
wiał. zachęcając do wytrwałości i pracy. , 

Szlachetna myśl wydała już owoce, a w dniu 
15, b. m. ukonstytuuje się już ostatecznie Towa- 
Dystwo i — w co nie wątpimy — wzrastać będzie 

ez przerwy, ogarnie kraj cały i wyda jak naj- 
Świetniejsze rezultaty. 

Nie wątpimy, powtarzamy, bo czyż można 
chogby na chwilę przypuszczać, że panie nasze nie 
DOprą usilnie pracy tak zacnej. "m 

Bo w czemżeż praca ta się przejawia: 

| Uto w krzewieniu w rodzinach poczucia obo- 
Więzy oszczędności rozsądnej, wolnej od 
Rpatwa, pozwalającej drugim podać dłoń pomo- 

DĄ, zmuszającej do ciągłej nad sobą pracy. 

Lęcz nie tylko bierną oszczędność ma to To- 
| Warzygtwo propagować, przeciwnie ! | 
a ono zachęcać do składania zasobów przy- 
Mnożonych drogą oszczędności, a Z tych drobniej- 
Szych zasobów ma powstać fundusz, które umożli- 

1 spełnianie celów. filantropijno-ekonomieznych. 
akie są te cełe? na to odpowiada następu- 
J407 ustęp statutu : 4-4. 

. »WSplerąć podupadłych właścicieli mniejszych 
, Bosiadłości=vekościańskich, przez udzielenie czy to 
łapomóg bezzwrotnych. czy pożyczek bezprocento= 
Wych lub nizko oprocentowanych, a to na spłatę 
p aliwyeh i do ruiąy prewadzących długów hipo- 

znych.* 

Oto wzniosły cel, jaki ma ma oku Towarzy- 
tw, oszezędności kobiet — ala  ażábg ta myśl 
Wigla się Urzecywistuść, potrzóbuje Tywartyśiy:- 

arcia ogółu. Poparcie to, znajdzie się niewąt 

ie, zwłaszcza, że warunki są nader łatwe. 

Członkiem czynnym może być każda ko- 
Ba, która się zobowiąże do kasy Towarzystwa 

iętzaia na cole Towarzystwa co najmniej 10 
sontów we własnem imieniu, uzyskać dla Towarzy: 
Mwa 35 członków woz aliyek i seiągać od 
ehżę miesięczne wkładki, która ma złożyć do 

Y Towarzystwa. — . i k 

złonkiem wspierającym jest  kaśdy, 
który składa na cele Towarzystwa czy to wprost 
do kasy, czy to na ręce członka rzeczywistego co 
najmniej 10 ct. miesięcznie (l zł. 20 el. rocznie.) 
aa Członkiem honorowym jest każdy, kto 

Y na cele Towarzystwa jednorazowy datek w 
tjniższej kwocie 50 zł. , 
= Walne Zgromadzenie, w którem mają 
Brawo uczestniczyć członkowie” czynni, odbywa się 

na rok w miesiącu styczniu. 

„Rada zawiadowcZza wykonuje wszy- 
stkie czynności wchodzące W zakres Towarzystwa, 
| 2 w szczególności: w myśl zasad uahwalonyełi 
poz Walne Zgromadzenie obraca zebranemi fun- 

uszami ; udziela osobom potrzebującym zapomóg ; 
prowadzi spisy członków czynnych, wspierających 
' honorowych; prowadzi dokładne rachunki £ do- 
chodów i rozchodów według zasad buchalterji; 
Mipowiada przed walnem zgromadzeniem za użycie 
anduszów , mianuje członków honorowych i dzie- 
iętniezki. 

Dziesiętniezką może być zamianowana każda 
Kobieta należąca do członków czynnych, która po- 

jmuje się ściągać od 10 członków czynnych 

i ładki przez nich zbierane, załatwiać wszelkie z 
| Wn rachunki, po upływie każdego miesiąca skła- 

w uzyskaną w ten sposób đo kasy Towarzystwa 

Vtę 1 przedkładać Radzie zawiadowczej dokładne 
*Bawozdania ze swych czynności. | 
haj Każda dziesiętniezka otrzyma listowne UpoWa- 
pe do tej pracy, gdyż dziesiętniczki W całym 
PRN tylko z ramienia Rady zawiadowczej Iwow- 
aj imianowane być mogą i od niej wyłącznie 
leza, mając ścisły obowiązek znoszenia się z nią 
R składania jej sprawozdań, rachunków 1 zgr0- 
Sadzocych składek. e TER 

omadzenie jak największej liczby dziesiętni- 

ący a przez nie członków Towarzystwa opłaca- 
th wkładki, zachęcenie do pełnienia obowiązku 
Pogędności w rodzinach — oto główne zadanie 


| 


rzystwa. kale: 
i iechaj więc panie nasze, tak w mieście jak 
nies., prowincji zajmą się tworzeniem komitetów, 
Pea nad urzeczywistnieniem 


Digi racują gorliwie ; 
w knej E bo ta ich praea to posiew, który 
Prnyszłości piękne wyda owoce. 


| 


mam mea a 


„Zbliżenie alfabetów“. 


taen re. Iewiest. z uwagi na „doniosłe zna- 
w p © Jakfe mnsi przypaść językowi rosyjskiemu 
d od Słowian zachodnieh“, podejmują kwestję 
, ženja „tego, w'jakiby sposób najlepiej dojść do zbli- 
Wi w tzyków słowiańskich i do uczynienia piso- 
| Jo, sńskiej dostępną dla wszystkie Słowian. 
uż = powiadają Izwiestja — zaczynają 
Wości. n lice widzieć symbol i cement narodo- 
ezel wiańskiej, jeżeli dla idei tej z Żywnym 
Bośród % pracuje już całe, dość poważne kółko 
alfabet „o 151! zachodnich, — to i my na: masz 
ę. > FAGO powinniśmy zwrócić baczną uwa- 
La sło że że | nasz język i nasz alfabet, zboezyły 
o rm a SR lotnik 
Yrylie iotrowy nie jest wszak oryginalną 
ol ak to klejonka, to leran S nlfabe” 
Ghętnio ró Jego i miżegorodzkiego. Język nasz 
WNiEŻ wsiąka w siebie materja? eudzo- 


ziemski — i wyrazów a wyrażeń obcych spotyka 
się co niemiara w gramatykach i słownikach na- 
szych. 2 ; 

„Czasby już był przecie wielki pomyśleć o 
ujednostajnieniu wszystkich alfabetów słowiańskich. 

„Wiadomo, że Rząd austrjacki działa w od- 
wrotnym kierupku. Zachęca on a nawet wynaj- 
duje oddzielność alfabetu, teraźniejszy przynajmniej 
serbski, jest dziełem austrjackiego biurokraty. Po 
podobieństwie mowy poznają się bratnie plemiona, 
niechże więc język: choćby najbardziej pokrewnych 
sobie ludów, będzie bodaj na oko całkiem odmien- 
nym. Oto taktyka polityki austrjackiej i dzięki jej 

dla Rosjanina trudnem jest czytanie po serbsku a 
dla Polaka po czesku, pomimo, że te plemiona tak 
są wszystkie bliskie, że mają tak do siebie podo- 
bne języki i nawet alfabety zupełnie jednakie. Al- 
fabet rosyjski i serbski z jednej, polski i czeski z 
drugiej strony, są w zasadzie też sanie, ale Serb 
ma jakieś znaki, których nie posiada Rosjanin, 
Polak zaś znowu i Czech, na wyrażenie jednych i 
tych samych dźwięków, używają znaków odmien- 
nych. 

; „W celu zbliżenia alfabetów, a po części w 
celu oczyszczenia języków słowiańskich od na- 
leciałości, należałoby zwołać kongres „uczonych 
Słowian*. Zdaje się, że gdyby uczeni ci rekruto- 
wali się z pośród przyjaciół Sowr. Iaw. mielibys- 
my wspólny język — rosyjski !“ 


Nowy zamach na cara. 


Z Berlina donoszą, że dnia 9go bm. wykonano 
pozornie zamach na parę carską. Tylko przezorno- 
Ści policji zawdzięczyć należy, że zamach i tym 
razem się nie udał. Szczegóły tego zamachu są 
zupełnie podobne do szezegółów zamachu d. l3go 
marca. Etyn razem chcieli zbrodniarze wykonać 
swój plan, w czasie kiedy para carska przejeżdżała 
przez najludniejszą ulicę stolicy. Wysłańcy nihili- 
stów zwrócili ua siebie uwagę szczególnym sposo- 
bem noszenia pledu. 

Okazało się, że w fałdach szalu leżały bomby 
dynamitowe. Tej treści telegram otrzymuje Berlin. 
Tagblatt. Petersburga. Innych wiadomości na ra- 
z enie ma. Śpodziewać się nadeży, że doniesienie 
Tagblatfu rychło zostanie bliżej określone. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Wtorek (12.): Juljusza Pap. — Lu- 
bosława. Wschód słońca 0 godzinie 5. min. 27, 
zachód o godz. 6. min. 38 

Kalend. myśliwski. W kwietniu wolno po- 
lować: na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i 
głuszce, ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Nekrologja. Ks. Onufry Syrwid, zmarł w 
Spasku, gub. tarmbowskiej, przeżywszy lat 86, Ks. 
Syrwid znany jest w literaturze teologicznej, i dłuższy 
czas przebywał w Irkucku. 


„Wszelkich pomyślności!“ Pan Jan Golarz. 
mieszkający przy ulicy Stromej l. 1, jako dobry go- 
spodarz przygotował dla gości obfite zapasy wędlin, 
kiełbas, a jeszcze więcej butelek wódki  Zeszli się 
więc goście, bawiono się doskonale , pani Golarzowa 
pilnowała aby wszyscy mieli co jesć, a szczególnie 
pić — słowem wszystko było w porządku. „Około go- 
dziny 4. po południu przyszedł także szwāgier gospo- 
darza p. Jan Tusyk, który został przez Golarza spe- 
cjalnie na „Święcone* zaproszony. Dwaj szwagrowie 
przystąpili po krótkiem powitaniu do składania sobie 
życzeń przy „święconem jajka”. 

Golarzowi który ze szwagrem żył w niezbyt dobrych 
stosunkach, wydało się, że ten nie życzył mu “z ser- 
Ca, W. WYKSZY „Wszelkich pomyślności" uważał jako 
zbyt lakoniczne nie nie znaczące. Rozpoczęła się więc 
kłótnia, szwagrowie stanęli w pozycji bojowej, Golarz 
porwał za stojącą na stole szklankę, którą ugodził 
Tusyka tak silnie w głowę, że oblała go krew i u 
padł bezprzytomny na podłogę. „Ofiarę życzeń wielka- 
noenych musiano odwieść do głównego szpitala, „prag- 
nącego zaś życzeń Z serca“ zabrano do policji. 

Pierwszym jeneralnym adjutantam cesarza 
mianowany został hr. Edward Paar. Miejsce, które 
obecuie hr. Paar zajmuje, było opróżnione od czasu 
śmierci fmp. Mondla. 

Zniknięcie żandarma. Wachmistrz posterunku 
żandarmerji w Łańcucie P. Bazylides, wyszedłszy 
przed tygodniem w sprawach służbowych na Wolę, 
zginął bez wieści i dotąd go nie odszukano. Kore- 
spondent łańcucki Kurj. Rzesa. donosząc o tem, tak 
swe ubolewanie wyraża: „P. Bazylides był bardzo 
służbowym, to też strata byłaby wielka, gdyby się 
nie znalazł, bo dzisiaj coraz mniej ludzi, którzy na- 
leżycie pojmują obowiązki swego powołania. 


Ćwiczenia rezerwistów. Na tegoroczne ćwi- 
ozenia rezerwistów powołani będą: 1) rezerwiści z lat 
asenterunkowych 1882, 1880 i 1878. 2) Jednoroszni 
ochotnicy tychże lat asenterunkowych, którzy skutkiem 
odroczenia roku służbowego, mają służyć w rezerwie 
mniej aniżeli siedm lat. 3) Rezerwiści, którzy mają 
odbyć ćwiczenia za r. 1886. Ćwiczenia trwać będą 
przez dni trzynaście. Do poprzedniego rozporządzenia 
w sprawie ćwiczeń wydało Ministerstwo wojny we- 
dług Potit. Corr. dodatkowe rozporządzenie, według 
którego każdy pułk kawalerji ma na okres ćwiczeń 
od 1. maja przyjąć 50 rezerwistów 2, 4 i 6. roku 
rezerwowego, na przeciąg 25 dni. 


Adres Polaków do królowej włoskiej Mał- 
gorzaty. P. Jan Grzegorzewski zamieścił w N. Re- 
formie list, w którym proponuje, aby wysłać do kró- 
lowej Małgorzaty adres dziękczynny za wyrażoną 
z powodu śmierci Kraszewskiego kondolancję, W. 
Tagblatt natomiast zamieszcza telegram, że już zbie- 
rane s83 podpisy na ten adres, 

«oresponcje Redakcji. Ks. Michał Werbieki 
w Rychwałdzie. Sprostowania pie zamieścimy ; 
wydaje się ono nam zupełnie nieprawdopodobne. 


Z nieuwzględnionego §. 19. może ks. zrobić 
użytek. 

im.) Wystawa fotografji p. Mieczkowskiego 
(na Wałach hetmańskich i ulicy Pańskiej) budzi po- 
wszechne zajęcie. Fotografje te okazują, że ich twórca 
zna wymogi postępu i ściśle do nich się stosuje. 
Znajdujemy tam 12 nowych zupełnie formatów, wy- 
konanych z całą precyzją i dokładnością, odpowiada- 
jących w każdym kierunku wymogom dzisiejszej sztuki, 
między innemi fotografie osobistości znanych w naszem 
mieście prof. Dybowskiego z żoną, dr: Czyżewicza (duży 
portret), księżniczki Hohenloe, jenerała Trapsio, hr. 
Badeniowej, pani Micewskiej, majora Kr. Salm, pul- 
kownika Lawatschek prof. Strzeleckiego, dyrektora kra- 
kowskiego Tow. ubezpieczeń p. Grossa, ks. kanonika 
Odełgiewicza i w. i. Nadto widzieliśmy kilka grup, 
które odznaczają się wybornem układem i starannem 
wykończeniem. Wspomnieć wypada również o grupach 
dzieci, które jak wiadomo są bardzo trudne do zdjęcia, 
a p. Mieczkowskiemu udały się dobrze. Portrety 
większe są ładnie retuszowane i nie ustępują wcale 
pod względem udatności fotografjom, wykonanym przez 
zakłady zagraniczne. : 

P. Mieczkowski słynie we Lwowie jako specja- 
lista „fotografij kobiecych" i całkiem słusznie, gdyż 
fotografje pań umieszczone na wystawie, mogą zado- 
wolić nawet najwybredniejsze wymagania. 

Swięta wielkanocne przeszły jak zwykle wə- 
aoło. Bawiono się świetnie. Przedmiotem rozmów było 
święcone. Opór gości co do konsumeji był bardzo 
słaby. 

W pierwszy dzień świąt, tj. w niedzielę, liczne 
grono osób udało się do ks. arcybiskupów Moraw- 
skiego i Issakowicza złożyć życzenia książętom ko- 
ścioła. Następnie u pp. namiestnikostwa Zaleskich o 
godz. 2. zebrało się liczno grono gości. W ponie- 
działek zaś hr. Włodzimierzowie Russoccy podejmo- 
wali dostojników kościelnych z ks. arcybiskupem Mo- 
rawskim na czele, generalicję, oraz całe towarzystwo 
młlejscowe. Przeszło 150 osób zasiadło do suto za 
stawionych stołów. 

Wieczorem jednego i drugiego dnia odbyły się 
liczne zabawy domowe. Dziś zaczyna mniej więcej 
wszystko do spokoju powracać — zanim jednak isto- 
tnie powróci — upłynie jeszcze cały bieżący tydzień. 

Napad nocny. Pana K., powracającego wezoraj 
o godzinie 2. w nocy ul. Sakramentek do domu, nä- 
padł rzezimieszek. żądając pieniędzy, Napadnięty wpadi 
na szczęśliwą myśl udania, Że posiada rewolwer i 
tym sposobem pozbył się niemiłego natręta. 


Pożar techniki. 


(m) Dziś o godzinie l-szej po północy uderzył 
na alarm dzwan ratuszowy. 

Od strony św. Jura zajaśniała na horyzoncie 
olbrzymia łuna. 

Ulice miasta ożywiły się tym ponurym od- 
głosem kół, któremu akompaniował chrapliwy głos 
trąbki strażackiej. 

Odgłosy te wstrząsające całe miasto, zaniepoko- 
iły w wysokim stopniu mieszkańców, którzy przebu- 
dzeni ze snu podążyli w ślad toczących się wozów i 
sikawek. 

Laboratorjum chemiczne stało w płomieniach, a 
płomienie te sycząc, przelatywały cały dach, wybu- 
chując od czasu do czasn niby niebieską strugą ku 
ohłokom. 

„Strażacy nasi, tak miejscy jak ochotnicy szcze- 
gólnie ci ostatni z prawdziwem zaparciem się i po- 
święceniem staczali walkę ze strasznym żywiołem, 
jednak opanować go nie leżało w ludzkiej mocy. 
Szczęściem powietrze było spokojne, najlżejszy nawet 
wiatr nie podniósł się i temu tylko zawdzięczać na- 
leży, że pożar ograniczył się tylko na jednym budyn- 
ku i nie rozszerzył się na dalsze. 

Dokoła budynku zgromadziły się liczne zastępy 
publiczności, porządek jednak ani na chwilę nie został 
zakłucony. 

Zarówno dyspozycje pp. Gasnera i Turnera ko- 
mendantów wojskowych, jak dyspozycje p. Prauna i 
władz policyjnych wykonywane były z całą ścisłością 
i energją. Zawdzięczać to należy w znacznej części i 
temu, że oddział pogotowia wojskowego z 30. p. p. 
przybyły pod komendą kadeta Reymunda zdołał nale- 
życie otoczyć budynek i sikawkom zabezpieczyć przy- 
stęp. 

Na miejsce pożaru przybył w pierwszej zaraz 
chwili wice-prezydent p. Mochnaeki, dyr. Krzaczkowski, 


„wielu radnych i reprezentantów władz. 


Najenergiczniejszy ratunek był potrzebny na pół- 
nocno-wschodnim skrzydle nad mieszkaniem p. prof. 
Freunda, gdzie też widzieliżmy sirażaków pracujących 
z energją i prawdziwem poświęceniem. 

Była to niezwykła odwaga, wielkie poczucie 
obowiązku, które uakazało ludziom tym stoczyć za- 
ciekły bój z szalejącym żywiołem. 

Pięciu ich stawiało tak mężnie czoło morzu pło- 
mieni, pomimo odzywających się dokoła okrzyków 
przerażenia dopokąd nie padła niebezpieczna pelka pod 
ciosami teporów. 

W jedym z okien naprzeciw głównego zabado- 
wania migotał blady płomień gazu — zapomniany. 

* s * 

Oto bliższe szczegóły: i 

Już o godzinie 4-tej po południu w 
sobotę Synek jednego z profesorów przechodząc 
przez plac św. Jura spostrzegł, że z rogu dachu po- 
łudniowo-zachodniego rozciągającego SIĘ nad mieszka- 
niem prof. Pawlewskieg» wznusił się nieznaczny słup 
dymu. O fakcie tym za wiadomił jednego 
ze stróżów, który jednak nie uznał za stosowne 
zbadać przyczyny. Nawiasem zaznaczyć mu- 
simy, że technika nie posiada własnego 
zarządcy gmachul 

O godzinie wpół do 1 żołnierz policyjny spostrzegł- 
szy ogień zawiadomił stróża a ten sekretarza p. Ster- 
nala, który zebrawszy ludzi pospieszył na strych kłę- 
by jednak dymu uniemożliwiły dalszą akcję. 
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We Lwowie: Wtorek dnia 12. Kwietnia 1887. 


LIL 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Dr 


O godzinie płerwszej ozwał się dzwon ratuszowy ; 
na miejsce wypadku pospieszyła straż pożarna, a w 
ślad za nią oddziały pogotowia z pobliskich koszar. 
Do tego czasu objął ogień cały dach czworokątnego 
budynku, krytego blachą cynkową, środek zaś, dach 
nad aula, wyglądał niby wyspa wśród morza płomie- 
ni. Dopiero o trzy kwandransę na czwartą i ta część 
padła ofiarą pożogi. Budynek ten mieścił w sobie 
łaboratorja chemiczne, mieszkania profesorów pp. 
Freunda i Pawlewskiego i kilku ze służby. W pierw- 
szej chwili wyniesiono sprzęty, które jednak w czasie 
wynoszenia zostały zupełnie zgruchotane. 

Pomieszkamią p. Freundu nie opróźniono. Ratn- 
nek wewnątrs domu u/atwiały znakomicie kamienne 
schody i sklepione korytarze. 

Dowóz wody był bardzo skąpy, naturalnie skut- 
kiem położenia gmachu i braku wodociągów. 

Z prawdziwem zdumieniem dowiedzieliśmy się, też 
że technika nie ma połączenia telefonicznego, co w tym 
wypadku byłoby oddało znakomite usługi. Skutkiem 


, tego braku straż ogmiowa przybyła dopiero w godzinę 


po wybuchu ognia. 

Jednym z pierwszych, który przybył na miejsce 
wypadku był profesor Zacharjewiez. On to informował 
naczelnika straży p. Prauna o rozkładzie! gmachu i 
wskazywał miejsca, z których najłatwiej było prowa- 
dzić ahcję ratunkową. 

Strażą oenotniczą kierował jak zwykle dzielnie 
p. Hryniewicz. 


* 
* * 


Godzina wpół do 6. rano. Pożar zupeł- 
nie ugaszony : Dzięki świetnej powałe ogień nie 
przedostał się do wnętrza budynku. 

Straż pracuje z nadludzkiem wysileniem i jeżeli 
sąsiedni giuach ocalał, to jest to zasługa dzielnych 
strażaków, który z narażeniem zdrowia a nawet życia, 
nie opuszczali swoich stanowisk. 

* ï * 

W uzupełnieniu poprzednieh wiadomości, dono- 
simy. że w miejseu, w którem powstał ogień, znajduje 
się komin prowadzący od pieca stojącego w partero- 
wem mieszkaniu profesora Pawlewskiego; konstrukcja 
tego komina odmienną jest od konstrukcji innych ko- 
minów tego zabudowania Podczas gdy bowiem inne 
kominy mieszezą w sobie rury gliniane dym prowa- 
dzące, brakuje takiej rury w kominie, obok którego 
powstał ogień, w skutek czego właściwy otwór komi- 
nowy od belek w tem miejscu w mur wpuszczonych 
oddzielony był tylko cegłą zaledwie 3 cale grubą sil- 
nie przepaloną. W piecu tym palono dnia 8. i9. bm. 
v godzinie 12, z południa. Dnia 0. bm. był na stry- 
chu stróż laboratorjum chemicznego Jan Mudry dla 
przekonania się, czyli ustawione tain rezerwoary nale- 
życie napełnione są wodą, a wóczas nic podejrzanego 
nie zauważał, 

Dochodzenia, prowadzone przez komisarza policji 
p. Schechtla, nie wykazały, aby po Janie Mudrym pó- 
Źniej jeszcze kto inny chodził na strych, ognia więc 
tam nie zaniesiono, pożar powstał tedy niewątpliwie 
w skutek zapalenia się belek od komina. 

W parterze budynku, ktorego dach zgorzał, znaj- 
dują «się: mieszkanie prof. Politechniki dra Freunda, 
składające się z czterech pokoi i kuchni, dalej gabinet 
i laboratorjum ; po drugiej zaś stronie mieszkanie pro- 
fesora Pawlewskiego, składające się Z trzech pokoi i 
przedpokoju; nadto dziesięć sal laboratoryjnych, gabi- 
net i wielka sala wykładowa. 

Wewnętrzne urządzenie laboratorjum chemicznego 
nie wiele ucierpiało. Ogólna szkoda wynosi 25.000 
złr. nie wliczając w to szkody poniesionej przez prof. 
Freunda i Pawlewskiego, których meble, a szczególnie 
tego drugiego, mocuo uszkodzone zostały. 


W iadomsści literackie i artysty czne. 


Pani Paulina Lucca przybyła w sobotę wieczór 
do Lwowa, powitana na dworcu przez swych znajo- 
mych. Zaproszenia na rauty i wieczory nie chciała 
przyjąć, czując się zmęczona ostatnią długą wycieczka 
artystyczną po Niemczech i Rumunji, Po kiłku dniach 
odpoczynku udaje się pani Lucca do Kopenhagi, gdzie 
z Mierzwińskim w operze występywać będą. Pan 
Mierzwiński przybywa dziś do Lwowa. 

Na wystawę sztuk pięknych nadesłano obec- 
nie między innemi: Obraz olejny z Paryża przez Kor- 
nela Hersla „Nie ma zucha nad piechura z pułku 
Molinarego" i obraz olejny p. Ludwika Stasiaka „Kam 
z Becyrka*. 

Wystawa sztuk pięknych z powodu uroczystego 
święta w niedzielę tj. 10. kwietnia 1887 cały dzień zam- 
knięta -— w następne dnie w tygodniu jak zwykle 
od godziny 10. z rana do getziny 5. po południu bę- 
dzie otwartą. 


"reatr. 


„Chata sa wsią*, dramat ludowy w 5 aktach, 

przerobiony 8 powieści J. I. Kraszewskiego, preeg 

Z. Melierową * J. K. Galasiewicza g muzyką 
Zygmunta Noskowskiego). 

(S. P.) Powieść, na której tle osnuto onegdaj- 
szą premierę powstała, jak to sam śp. Kraszewski 
w przedmowie wyznaje, jaszcze w roku 1852. Autor 
„snui ją na wzorach z natury, na żywych bytu ludos 
wego materjałach. Dziś ludu tęgo i życia już nie mal 
Co było obrazkiem. stało się niemal historją. Zmie- 
niły się stosunki dworu i wsi, mienia, pracy, oby- 
czaje, MOWA — pozostał tylko kraj, obraz i tło da- 
wniejsze” *), 

„ „Chata za wsią“ pani Mellerowej i p. Galasie- 
wicza jest udramaryzowaniem pierwszej części powie- 
ści Kraszewskiego. 

Chór cyganów za podniesieniem zasłony zawodzi 
pieśń pochwalną na cześć Tnmrego,  najdzielniejszego 
robotnika z całej bandy, kt(ra koczuje na wygonie 
tuż pod wioską na granicy Podola i Wołynia. Stara 
cyganicha Jaga nie bierze udziału w ogólnej wesoło- 
Ści i nie dzieli uwielbienia dla Tumiego. Owszem 


*) Tak zapatrywał się na swą pracę ś p. Kraszew- 
ski pisząe powyższe słowa w przedmowie do wydania 
„Chaty za wsią* w r. 1871. 


Rok XX. 


Przeńpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we 

Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipska, 

Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 

et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 

w Warszawie Riechman et  Frendler, Biuro 

appaia w Paryżu C. Adam rue des Saint 
res. 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 
iedniu, 


Ogłoszenia przyjmuje się za epłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% et. od wiersza. 


obne ogłoszenia po 1!/, eenta od wyrazu. Pouwieszka. 
nia i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Reklamy W rubryce „Nadęsłane” 20 cat od wiersze, 


miota nań przekleństwa i złorzeczenia, wyjawiając m, 
łośne jego schadzki z piękną Motruną, córką zamoż 
nego wieśniaka Lepiuka. Tumry nie zapiera się sweg 
uczucia, a jakkolwiek towarzysze chcą go okrzyknąć 
swym naczelnikiem, odrzuca zaofiarowana godność i 
postanawia pozostać na zawsze przy Motrunie. Cyga- 
nie oddalają się wśród śmiechów i szyderstw z Tum- 
rego, poczem zjawia się Motruna i kochankowie 
przyrzekają sobie miłość na śmierć i życie, mimo 
przeszkód, jakie ich dzielą. Poprzedzony melodrame- 
tyczną przygrywką, zjawia się na scenie stary Le- 
piuk, z którego monologu dowiadujemy się, że on 
sam: pochodzi z pleuienia przakiętych Romów. Nastę- 
puje scena między Tumrym a Lepiukiem; być może 
| dość efektowna dla artystów, lecz za to wysoce nie- 
konsekwentna. W chwili uniesienia zdradza stary Le- 
piuk przed kochankiem córki swe pochodzenie, błaga 
go, opowiadając własne życie, by opuścił wioskę — 
wreszcie grozi mu straszliwą zemstą, Tymczasem cy- 
ganie na rozkaz swego naczelnika Aprasza, gotują się 
do odjazdu. Wśród tych przygotowań wpada na scenę 
Aza, młoda cyganka, tajemnie kochająca sip w Tum- 
rym, co jej jednakowoż nie przeszkadza bałamacić 
uganiających za nią parobków ze wsi i dziedzica, u 
którego we dworze stale się rozgościła. Aza dowiaduje 
Się od Aprasza o miłości Tumrego i Motrany, pra 
gnie więc co rychlej wioskę opuścić. Między nią a 
Tumrym rozgrywa się scena charakterystyczna w swo- 
im rodzaju. Aza zoczywszy go woła: Tumryl Na co 
otrzymuje odpowiedź: „Ach to ty! dobry. wieczór 1“ 
zadowolona nią... odchodzi. Koniec aktu pierwszego 
stanowią chóry wieśniaków i cyganów, którzy żegnają 
się nawzajem bardzo czule. Cyganie z Azą odjeżdżają, 

Tumry zostaje. 
Akt drugi dzieje się w zagrodzie Lepiuka i roz- 


A 
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poczyna się tęskną przygrywką starego lirnika Hołu- - 


ba, który zwiastuje Motrunie przybycie swatów od 


głupowatego Wańki, syna wójta. Nadchodzi i Horpy- ` 


na, gromadzka swacha i durny Janko, rodzaj 
wiejskiego filozofa. Izbą napełnia. się sąsiadami, 
wreszcie nadchodzą swachowie Skorobohaty i Hodyłeń, 
i rozpoczynają obrzęd. Motruna, mimo groźby i prośby 
ojca, Rie chce wyehylić podanego przez swatów kieli- 
szka wódki, oznaczającego jej przyzwolenie. Lepfuk ją 
przeklina i wybiega z izby. Ž rozmowy zgtomddzo- 
nych dowiadujemy się, że Tumry osiedlił się i pobu- 
dowal za wsią pod ementarzyskiem, uzyskawszy opie- 
kę dworu przeciw wszystkim przeszkodom, jakie mu 
gromada stawiła, W tej chwili uderza w okno blask 
łuny — to chata Tumrego gore podpalona przez ojca 
Motruny. Lepiuk powraca blady, dyszący ostatkiem 
sił. Wypędza wszystkich, przeklina córkę i przekazu- 
jąc spełnienie swej zemsty synom — umiera z piosn- 
ką cygańska na ustach. 

W następnym akcie widzimy wreszcie chatę za 
wsią, a w niej Motrunę i Tumrego już pobranych, 
Młoda para kocha się nad życie, lecz dokucza jej 
bieda, prawie nędza. Wszyscy usunęli się od nich, 
bracia Motruny znać jej nie chcą, cała gromada ich 
omija z pogardą i wstrętem. Jedynym ich przyjacie- 
lem jest durny Janek, który odwidza ich cichaczem, 
zasilając pustą komorę Motruny, czem może. Banda 
iAprasza powraca do wioski. W duszy Tumrego toczy 
się straszna walka, cygańska się w nim odzywa na- 
tura, pragnie ujrzeć dawnych towarzyszy. 

w czwartym akcie znajdujemy się w obozowisku 
cyganów. Tu rozgrywa się między Tumrym i cyganką 
scena, pełna namiętnych uniesień. Aza pieści ukochanego, 
pragnie go namówić, by z nią uszedł w Świat daleki. 
On się już waha. słabnie, lecz tej chwili wpada durny 
janek z wieścią, że Motruna powiła córkę. Tumry 
odtrąca Azę i spieszy do żony — Aza przeklina nie- 
wdzięcznika. 

Ostatni akt rozgrywa się w cygańskiem oboze- 
wisku. Zdetronizowany Aprasz nosi wodę i dzieci ko- 
łysze, Aza we dworze u dziedzica. Zjawia się Tamry 
oszalały zazdrością i niepojętym czarem cyganki, opu- 
ścił żonę, dziecko i całemi dniami błądzi po obozo- 
wisku cyganów, nie słuchając rad Aprasza i wyrzu: 
tów starej cyganki Jagi. Spotyka wreszcie Azę, u nóg 
jej błaga wzajemności, lecz ona go odtrąca z nienawi- 
ścią i wzgardą i spieszy do dworu. Tumry postana- 
wia sobie odebrać życie, a durny Janek, filozof, wska- 
zuje mu odpowiednią po temu gałąź. Nasz bohater 
się wieszę (nb. za sceną), poczem nad nieboszezykiem 
którego, dzięki sioicznemu spokojowi Janka za późno 
Ea żona i kochanka. Aprasz obejmuje 
napowrót władzę i cyganie r j 
„w Bin MA uszają w dalszy pochód, 

Zasłona spada po raz piąty i ostatni. 

„Praca sceniczna p. Mellerowej i p. Galasiewicza 
podziela „ogólny los wszystkich utwerów, przerabianych 
z powieści. Rozwlekła i niezgrabna potroszę ekspozy- 
cja, brak jednolitej intrygi, zakończenie wieszcie nie 
dość umotywowane w trzech pierwszych aktach sztuki 
— oto główne wady „Chaty za wsią“ na scenie: 
Dramatem ludowym „Chata za wsią“ nie jast — jest 
raczej efektowną, choć nie bez grzechów przeciw tech: 
niee i estetyce scenicznej, melodramą. Muzyka, tańce, 
staranna wystawa w połączenin z odpowiednią grą 
artystów — stworzyć z niej mogą całość, jeśli nie 
odpowiadającą wszelkim wymogom artystycznym, to 
w każdym razie zajmującą dla szerszej publiczności. 
Język w „Chacie za wsią”, piękny i poetyczny w pe- 
wnych ustępach sztuki, nie jest niestety odpowiednim 
w ustach ludu, œo przyczynia się niemało do odjęcia 
sztuce cechy prawdopodobieństwa i naturalności. 

Kilkanaście numerów melodramatycznych, -tane 
cznych i wokalnych, ilustrujących „Chalę za wsią”, 
skomponował p. Zygmunt Noskowski, stworzywszy z 
nich wiązankę, uwydatniającą szezęśliwie ważniejsze 
chwile melodramatu. Do najeelniejszych ustępów kom- 
pozycyj należy zaliczyć przygrywkę do aktu drugiego. 

raz melodramę, kończącą akt trzeci. Również wdzię- 
zna jest piosnka Hełuba ( Hej niesie wietrzyk piosnkę), 
oraz chór cyganów („Już się skończyły trudy i znoje“). 

Dyrekcja dołożyła wiele staranności w wezoraj- 
szem wystawieniu „Chaty za wsią". Nie da się jedna- 
kowoż zaprzeczyć, że kostjamy ludowe przedstawiały 
dziwną pstrokaciznę, a reżyserja pewnych ustępów 
sztuki (cały akt drugi) dowodziia wielkiej nieznajomo- 
ści obyczajów i zwyczajów naszego ludu. Śpiewki i 
tańce dość się podobały, zwłaszcza taniec cyganów w 
pierwszym akcie. 


2 


W wykonaniu dramatu wzięła udział przeważna 
część personalu; niestety nie o wszystkich artystach 
możemy wydać sąd przychylny. 

Na pierwszem wszakże miejscu wymienić musimy 
p. Zboińskiego (Lepiuk), który swą dramatyczną rolę 
oddał z wielką prawdą. Obok niego pani Żelazowska 
(Motruna) i p. Wołeński (Tumry) najwięcej pozyskali 
oklasków. Pomniejsze rólsi odegrali starannie p. Go- 
styńska (Horpyna) i Starzewski (Wańko). Dumkę na 
początku druriego aktu ładnie odśpiewał p. Koneewicez. 

Azą była pani Nowakowska, a w grze swej roz- 
winęła wiele ognia i energji, jakkolwiek indywidual- 
ność jej nie zupełnie odpowiada wymogom roli... Pani 
Cichockiej (Jaga) brakło potrzebnej siły głosu, zaś 
pp. Szobert i Wysocki (Aprasz i Janek) nie dorośli 
do wysokości trudnego zadania. które im onegdaj 
przypadło w udziale. Obj jednak mieli chwile bardzo 
szczęśliwe. 

W końcu zwacamy uwagę artystów, że lnd ruski 
na Podolu i Wołyniu nie mówi akcentem krakowskim 
a zarazem konstłatujemy, Że granie ról ludowych nie 
wymaga znów tak przer źliwogo wytężenia organów 
głównych, jak to u niektórych osób biorących udział 
w onegdajszem przedstawieniu zauważyliśmy 

Przedstawienie „Chaty za wsią“, mimo krótkich 
stosunkowo antraktów, przeciągnęło się do godziny 
w pół do dwunastej. Niektóre sceny (w pierwszym 
rzędzie scenę skonu Lepiuka) wypadałoby skrócić. 


Przegląd polityczny. 


* Drugie nuncjum węgierskiej de- 
putacji kwot trwa przy poprzednich swych wnio- 
skach w sprawie Pogranicza wojskowego i w spra- 
wie uregulowania jednolitej kwoty dla krajów wę- 
gierskich. Nuncjum zarzuca operatowi austrjac- 
kiemu, że za podstawę swych obliczeń wziął rok 
1885, mimo, że Izba obrachunkowa nie załatwiła 
jeszcze rachunków tego roku. Węgrzy proponują 
w końcu ustne prowadzenie dalszych ro- 
kowań i oddają się do dyspozycji swym kolegom 
austrjackim począwszy od 14. bm. Jak wiadomo 
przyjęła deputacja austrjacka ten wniosek, skutkiem 
czego p. Biliński nie wyjechał wcale z Wie- 
dnia na ferje świąteczne a p. Czerkawski 
daje się temi dniami do Wiednia. 

u 


TEATR HR. SKARBKA. 
DZIS: 


Po raz drugi: 


Chata za wsią 


Bra JASIŃSKIEGO 


rozprawa 


„Śnierć mamta w szkoli” 


* Telegram księcia Aieksandra Battenberga 
do ministra wojny Nikołajewa powiada mię- 
dzy inneni: Wasze gratulacje głęboko mnie wzru- 
szyły. Urodziny moje były znów dla mnie dniem 
uroczystym, a mimo to, że sytuacja w której się 
obecnie znajdujemy jest niebezpieczną, ufam je- 
dnak waszej gwieździe. Jestem chory, żyję sa- 
motnie i nie mam towarzyszy i z tego powodu nie 
mogę każdemu z osobna dziękować. Proszę pana 
nie jako ministra, ale jako starego przyjaciela i 
towarzysza broni, abyś zechciał podziękować puł- 
kom, które mnie gratulowały. Powiedz pan wszyst- 
kim oficerom, że pamięć, którą dla mnie zacho- 
wał, jest mi bardzo drogą, i niechaj mi wierzą, 
że uczucia głębokiej miłości, które dla mich żywią, 
nigdy się nie zmienią. 


"Li O WAZA ZA 


Telegramy własne „Dzien. Polskiego.” 


Wiedeń 12. kwietnia. Deutsche Ztg. ogłasza, 
że przeszła na własność p. Komorzyńskiego. 
Dr. Friedjung. dotychczasowy kierownik ustą- 
pił, kierunek jednak pisma pezostanie ten sam. 

„Budapeszt 11. kwietnia. Tutejsze Stowarzy- 
szenie polskie urządza w d. 11. b. m. wieczór ku 
uczczeniu pamięci Kraszewskiego. Długoletni przy- 
jaciel i tłumacz wielu dzieł Kraszewskiego dr. G6- 
lónday wypowie przy tej sposobności mowę stre- 
szczającą działalność zmarłego. Podobno i Jokay 
napisał na tę uroczystość wiersz okolicznościowy, 
który zostanie wygłoszony w czasie obchodu w ję- 
zyku polskim, węgierskim i niemieckim. 

Nadto przysłał Jokay Stowarzyszeniu polskie- 
mu wieniec, celem złożenia takowego na trumnie 
Kraszewskiego. 

Berlin 11. kwietnia. Potwierdza się wiadomość 
że car polecił Katkowowi, ażeby przeprosił prywa- 
tnie Giersa. 

Ten ostatni żąda jednak, ażeby się to stało 
publicznie. 

Wiedeń 11. kwietnia. Następcą Vancuteleego 
na posadzie nuncjusza w Wiedniu ma być msgr. 
Moieeu. 

Petersburg 11. kwietnia. Nowoje Wrem. do- 
noszą, że Ministerstwo finansów postanowiło osta- 
tecznie wprowadzić monopol tytoniowy w 1889 r. 
Tenże dziennik donosi również, że komitet mini- 


HERBATA 


LWÓW 


poleca wyborną 


RBATA 


Karol Bayer 


przy uł. Krakowskiej 1. 11. 


strów zgodził się na wykupienie przez Rząd kolei 


riażsko-morszańskiej, odrzucił natomiast projekt 
u Towarzystw kolei morszańsko-syzrańskiej i rlażsko- 
wiaziemskiej. 

Wiedeń 12. kwtetnia. 
Wiednia. 

Paryż 12. kwietnia. Głoszą tu, że Austrja 
i Włochy odmówiły wzięcia udziału w wystawie 
powszechnej w r. 1889, co wywołało tu powsze- 
chne zdumienie. 


Odessa 11. kwietnia. Sąd wojenny skazał po- 
rucznika Gorev za rewolucyjną propagandę na ośm 
lat podziemnych prac w kopalniach sybirskih. 

Paryż 11. kwietnia. Prasa francuska która 
dotąd wyrażałaa się jak najprzychyiniej o Crispim, 
atakuje go obeenie ostro, twierdząc, że pójdzie on 
Jak najzupełniej w ślady Robilanta. 

Buda-Peszt 11. kwietnia. Deputacje kwot 
zbierają się we Wiedniu duia 14. bm. Dnia 22. 
zbiera się austrjacka Rada państwa, która obrado- 
wać będzie nad budżetem. 

Stambuł 11. kwietnia. Jeneralny prokurator 
ze Skutari wyjechał do Durazzo, aby przejrzeć 
akta śledztwa wytoczonego spiskowym, którzy 
agitowali za przyłączeniem Aibanji do Grecji. 

Berlin 11. kwietnia. Pomiędzy Niemcami a 
Szwecją zawarty został traktat, którego celem ma 
być akcja przeciw Rosji na wypadek wojny tejże 
z Niemcami. 

Petersburg 11. kwietnia. Pet. Wied. donoszą, 
że t. z. komisja hr. Pehlena, wyznaczona do zba- 
dania sprawy żydowskiej, ukończyła już swoje czyn- 
ności, których rezultat przedstawi wkrótce władzy 
prawodawczej; podobno komisja oświadczyła się 
przeciwko zachęcaniu żydów do rolnictwa. 

Odessa 12. kwietnia. Z Moskwy przybyło tu 
pod silną eskortą 48% osób skompromitowanych 
częścią w ostatnim zamachu, częścią aspiracjami 
politycznemi. Między niemi znajduje się wielu ofi- 
cerów którzy zostali natychmiast wysłani na wyspę 
Sachalin. 


Łabanow przybył do 


* 
* * 


Wiedeń 10. kwietnia. Krąży pogłoska, że mi- 
nister wojny jenerał Bylandt wniósł prośbę o dłuż- 
szy urlop ze względu na nadwątlone zdrowie. W 
miejsce czasowo urlopowanego feldmarszałka Hiin - 
pflinga zestał zamianowany komendantem 24. dy- 
wizji w Przemyślu, generał-major Reimann. 


Wyroby gumowe i artyk 


poleca 


Na sezon polecam mój obficie zaopa- Wi U 
trzony skład oryg. Saka siewni- g% 
ków, pługów, bron i innych í 
narzędzi i maszyn rolniczych, 37 
pomp, sikawek pożarowych ł% 


m 
m 
Dramat ludowy w Ściu aktach ze jest do nabycia u autora. q - i t. p. wadług znanego wykończenia SE 
spiewami i tańcami. Cena 20 ct. HF i RB A TĘ f- po znacznie redukowanych cenach. $ () 
OSOBY: Rezprawa ta zajmuje się ową tra- 3 i > Zä 
Lepiuk, gospodarz Zbojński gedją, której widowiią Ea w ie | funt, pół kilo po złr. 150, 2, m Reparacje SP xa i oplczam. zatyżaztiaj, | 
Msksym Pako owi? trzema laty pewna szkoła ludowa, x 1310 250, 2775, 3:75. 12—30 > 
Filip ) jego dzieci. Walewski a bohaterką mimowolną pewna nezen- Herbatę w paczkach po cenach J. WYCHERA 
Motruna j n kA nica młoda. 1497 8—10 składu C. Traua o. k. dostawcy , - . 
Hawryłó Ruszkowski nadwor. we Wiedniu. Lwów, ulica Grodecka liczba 47. PÓQOEI>>C 
Hodyleń Wojdałowicz ; » B=". = = SĘ 0 ża = 
Wańko Starze «ski 1303 p; J 3 + 38 HERBATA i 
Janko j Wysocki Piękny, rentujący SIĘ z z. = E 
Horpyna . 3 Gostyńska SE i. mp | nagi LIE E acz sę” pal oba: Lizak sk a kz 
Aprasz, wódz cyganów Szokert D 0 m c Z y n S Z 0 w y SK 7 A. D KA Ww Y 2 O ean Tap. -ate PENE a "PP + 
Tumry, cygan Wolenski ARTURA KOSCICKIEGO 7 ns j F 
Hołub, lirnik Konc-wicz é SŁABOSGI PIERSIOWE 


Cyganie, cyganki, gospodarze, dziewczęta, 
parobcy, dzieci, lud. 
Rzecz dzieje się na Podolu. 


Do nasienia 


najlepsze gatunki 


kartofli: 


Anderssen po 3 złr.. Aurora po 2 
złr. 50 ct, Hertha po 2 złr., Ce- 
bulki ma*chij-kie po 2 złr. za 100 
klg. z odstawa do sta ji Zabłotew. 
Nasienie bur ków pasteanych t. z. 
Champion Y+llow Glohe który to 
gatunek jest na'pożywniejszy ze 
wszystkich  pastewnych buraków. 
(ena 50 cnt. za 1 klg. 


Adam Krajewski 
1330 4—0 w Dubiu p. Zabłotce. 


NIEZAWODNE: SRODKI: E 


we wszelkich chorobach 


zębow, dziąseł i ust. 


Woda Boitota do ust, flakon 
40 ct, I złr. 

Woda salicylowa do 
fakon 50 et. i 

Essencja z kwiatów pomaran- 
czowych zmięszana z wodą, Używa 
się do płukania ust, pozostawia 
przyjemny smak i zapach, flakon 
50 ct. 


ust, 


Proszek salicylowy, cena pudełka 
20, 30 ct. 

Proszek roślinny do zębów, cena 
pudełka 20, 30 ct. 

Kreda szlamowana z zapachem 
miętowym, cena pudełka 20 et 

Essencja miętowa, cena flakonu 
50 ct. 1101 11—0 

Pasta roślinno-aromatyczna, prze- 
wyższająca swą dobrocią pasty 
Boutenarda, cena 30 ct. 

Szczoteczki do zębów, 25, 40 ct. 


ME" Jedynie prawdziwe w labo- 
ratorjum chemicznem %g 


A. POKORNEGO 
(przedtem W, TEPY) 
we Lwowie, Wałowa l. 15. 


Z przepysznym egrodem kwiatowym, 
owocowym i warzywnym, z cieplar- 
niami łazienką i wodociagiem, nie- 
daleko miasta. przy tramwaju poło- 
żony, Z wolnej ręki do sprzedania. 


„Bliższa wiadomość u Ignacego 
Frieda, ul. Halicka 1.13, we Lwowie. 


mm ARÓW LA hi 
Ogier 


czyst. j krwi arabskiej i klacz anglo 

arabska w erzchowa, zaraz do sprze- 

dami». Biższych szczegółów udzieli 

Dwór Jablonów, Surlostaw. 
1348 


3-8 


(Holcus lanatus) 1295 11-0 


nasienie swieże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem 
kosztuje 4 złr., przy zakupnie naraz 
10 Korcy, dodaje się korzee bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J. Bulsie- 


wiez, skład nasion w Bochni. 
pe |... _---WNNINONOJN 


RATIS KAŻDE WINO z we 

tkiem SZAMPANA, przed kupieniem 
i można probować z R ukniel- 
4% kiego zapasu wim sprowadzonych 

od pierwszorzedn. producentów. ceny 

znacznie obniżylem, lecz tylko 
przed świętami, 1 litr wybrrnege 
Preszbargera +4 ct., 1 flaszka Preszburgera 
40 ct., flaszka Zeleniaku 50, 60, v5 et. 
Hegelajera wytrawnego 85 ot. Samorednera 
95, 1-20 ct. Maślacza 1 złr. 60 et. Retzera 
40 et. Weldiingera 60 et Nusbergera 60 et. 
Klostenburgera 85 ct. Vósiauera, Schlum- 
bergera 85 ct. i wiele innyeh gatunków, 
Wódki fr. Drohojowskiega Pemarań- 
czówka 90 ct. Ratafia i Dereniówka 1 złr. 
10 et. własnego napełniania wszystkie 
smaki fiaszka pe 30, 35 i 65 ct. Znako- 
mite piwo Pilzneńskie wystałe flaszka "la 
Mie aleet., litr 32 et. poleca bandel 
win i delikatesów STAN. WOJCIE- 


CHOWSKIEGO, róg Chorążczyzny, | 


na prowincje pakuje gratis. 
1296 7—0 


NN o a 


pod godłem: 


3 
STROP, 


aachotom. 
| gzybuo pow ram'< 


idzia © wyleczenie katarów i kaszlów zwyczajnych. 
Dia untknienia licznych fałgzertw i aneladownictw. 


DZIENNIK POLSKI z dnia i2. Kwietnia 1887 r. 


Wiedeń 10. kwietnia. Prośbę ministra wojny 
o udzielenie urlopn łączą tu ze sprawą dekorowa- 
nia urzędników Ministerstwa i uważają za pierwszy 
krok do zupełnego usunięcia się hr. Bylandta 
z urzędu. 

Stambuł 10. kwietnia. Stosunki 
Albanją a Czarnogórą zaostrzają się ciągle. 
nogóra otrzymała znaczne zapasy broni. 
zamierza wystąpić z eałym naciskiem. 


EPE U R 
Przyjechali do Lwowa 
daja 11. kwietnia 1887 r. 

HOTEL FRANCUSKI. St. Kosiński, ze Skolego. 
A. Kurzweiln, z Buda-Pesztu. F. Słuchacz, z Kawoczny. 
E. Hertzka, z Tuchla. F. Schmeez, ze Skolego. Dr. K. 
Zagórski, z Tarnopola. M. Rappaport, ze Skolego. I. Mei- 
ster, z Przemyśla. 


pomiędzy 
Gzar- 
Turcja 


NADESŁANE. 
| JB Ciągnienie 15. kwietnia! “JBE 


P romessvy 
Losów węgierskich | Losów listów zastawnych 


całe . . 3 złr)i5oct. | tylko 4 złr. i 50 et. stempel 
połówki 13), złr.) stempel BĘ" Główna "IRTANx Jai 
złr 


Seana ) 100.000 zir. . 50.000 w. a. 
Dom weksiowy Administracji 


„MERCUR“ Ch, Con, Wien, Wollzeile 10. 


LEKARZ DENTYSTA 


M A RE 


dyplomowany na Wszechnicy wiedeńskiej 
otworzył 8. listopada 


e 
Atelier dentystyczne 
przy ulicy Haliekiej nr. 1, pierwsze piętro, 
i ordynuje od godz. 9—6. 
Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, 
oparte na ciśnieniu powietrza podług najnowszego 
am+-rvk:ńskiego systemu. 


H 
Ó 


pw |. =" 
CZ) <zxejejzzzzsje, 
Ces. król. uprzywil. 4 


5 LISTY HIPOTECZNE, 


B 5, Premiowane Listy Hipoteczne. 
6 Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą. 


Dr. Aleksander Maryańsk! 


otworzył z dniem 12. marea 1887 kaneelarję ad- 
wokacką we Lwowie przy ul. Majerowskiej |. Lt. 


Operator i Wszech nauk lekarskich 


Dr. R. BARĄCZ 


b. uczeń profesora Billrotha i b. sekundarjusz szpitala 
powszechnego we Lwowie 


mieszka obecnie przy ulicy Teatralnej Nr. LI, 


(w pomieszkaniu niegdyś śp. dra Schattane ra). 
Qrdynuje od 9—10. i 2—4., dla ubogich chorych bez- 
płatnie od 8. do 9. rano. 


Leczy także choroby uszu i gardła. 


Czasopisma „Ruch“ wyszedł zeszyt VII 
Dwutygodnik 1323 


„EX U C EI” 


kwartalnie zł. 1.80, miesięcznie 60 et. zeszyt 30 ct. 

Redakcja i Administracja ul. Kraszewskiego 23. 

Miejscowy abonament przyjmuje wyłącznie 
biuro dzienników, ul. Karola Ludwika 21. 


TAERE OET ARLBERG CYL WRON GONROWNEOAOZSOKONA 


najobficie] 
a alkaliczna woda minerafna 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, 
sknteczny bardzo na kasze! w chorobach szyi 
katarach żołądka I pęcherza. 


Henryk Mattoni. Karlsbad i Wieden. 


uły techniczne 


sprzedaje po kursie dziennym 


jako też 479 14—v 


„A 


Alfred Rassi 


w Opawie 1855 27 


"HR 


i 
| 


PODFOSFORAENU WAPNAĘ 


H N p 
: MALLT et Cie, Aptezarzy w Paryzu. 
8, ulica Vivienne. 

Od 1457 r. preparat ten wszedł w powsze'line użycie. Laczy on katary, kaszle, chrypki 
długoletnia. koklusr, zapalenie gardin I sonału oddechowego (bronchiiks ale szczególni 
pomyślna ER skutki użyty przeciwko sluhońciciy piersiowym 'pbtisie) i marnieniu czy 

Pud działaniem jego ustaje kas, e! najuporczy wszy i potnienie nocne, a chorzy 
. dv pGźądanegu zdrewie, i teszy. '„eknrze przypisują czysto Pastylki zę 
goku głowiastej Smiaty i laurowych ibici p. Urśmaalt, bardzo przyjemnegeę smaku, kiedy 


ładać aby stempel rządowy tran- 


poleca wszystkim składom nasion rolnych i loing” 
Oryginalna 1886 amerykańską kukurudzę do siewu „koński sab“, | 


à z 
Najlepszą P 


Oryginalne nasienie Pur akó w 


lucerne prawamcką, 
trydencką niejedwabnistą górsk* 


koniczynę, 


niejedwabistą tymotkę, 


Nasienia traw i koniczyny trzymam tylko gatunki czyste i gwieżć: 


Gwarancją prawdziwości, dobroci 1 siły kiełkowania. 


| 

| 

SR 

pastewnych najpopytniejsze gatunki | 
| 


we Lwowie, Chorążczyzna 1. 22, poleca 
dobrą i wydatną kawę sprowadzoną wprost 
od producentów z Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie: 
l kilo złr. 1-70 ct. i złr. 80 ct. 
Na prowincji: 

4'|, kilo złr, 8-70 ct. i złr. 9-15 ct. 

franeo. 1293 20 v 
Nie mam wcale tych gatunków kawy które 
inni pod nazwą mojego godła ogłaszają. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wowiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego” 


caki koloru niobisskiego, stéaowne d» prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczea 
i podpiż GKIMA(LT et COMP. znajdowały giq aa jednej etyklecie. 


k a WOKOL WY 1 WEG EEKA 
Co dobre, samo się chwali! 
NNOWVYEOSCG!!! 


S — 


arm zenia WORWO 


< AT PO 
Drobne ogłoszenia. 


Pożądane i uznana stacja doświadczalna do analizy produktów gospodarczjć, 


Doniesienia rozmaite. pordzo tanio! Na sezon zimowy ję 
po 1'/, centa od wyrazu. 


pokoje 6 lub 4 na II piętrze do © 
cia Nr. 23, ulica Akademicka. 


-— 


KRÓDATOFOWIU, 


ulica Hetmańska liczba 6 


KRZYSZTOF 


we Lwowie 


ES 


Najtańsze, najlepsza i najpraktyczniejsza 


MASA do zapuszezania PODŁÓG 


tu we Lwowie jeszcze nie znana, 


Kme ogniorrwałą małą z drugiej 
ręki poszukuje Ekspedycja „Kurjera 
Lwowskiego.* 132 


raktykant zuajdzie zaraz umiesz- 
czenie w handlu korzennym Broni- 
sława Kaspra w Nisku. 138 


AQ zir. miesięcznie, pomieszkanie, wikt 
1O i usługa. UL. Batorego 1. 23, I. piętro, 
oficyny na lewo. 


D ządca ekonomiczny osiadajkcj | 
LM studja rolnicze, kilkudoszoletnią Pl | 
ktykę gospodarską i dobre pole.eni* gł 
szuka posady z wiosną 1887 r. ASyg 


X. Y. poste restante Wojniłów. 4 A 


rawnik z zawodu, poszukują gf 
bardzo przystępnymi warunkami 

nistracji kamienicy w miejscu poteton 

jako ubocznego zajęcia. ' 


poleca 
w baryłkach 6 kilowych franco 
porto porztowe i baryłka 


g Używa się w najpojedyńczszy sposób w zimiiym Stanie, bez i 
» żadnych domieszków, rozpuszczań lub CoS podobnego wysecha 
natychmiast, może być w pół godziny froterowaną, i nie wydziela żadnego 


odoru 


Nadaje parkietom i pogadzkom piękny połysk. trwałość tegoż, właściwy Bić 


Bi 
ky, 


| 


grodnik, żodaty, 
we wszystkich gałęziach ogrodniczych ; 
poszukuje posady. Łaskawe zlecenie J,| 0 trzech kamieniach i dwóch foluszać 
Reitmayer, w Uhersku, w Stryjskiem. 


Czech, obeznany 


mość w Administracji „Dziou. Polskie 


W dobrach Wolicy komarof$ 
powiecie sokalskim jest młyn yi 

b 
| 20. Lipca b. r. do wydzierża wieś 
| Bliższych wiadomości udzieli Zarząd 


| 
Bliższa „i go | | 
+ i 


Wina Heg-laiskie po złr. 3, 4,5. 
Tokajskie po złr. 9, 12. 
Frlawskie czerw. po złr. 


Co 


8:25, 4:50. 
austr. VósSlauer, bi 


czerwone złr. 450. 


ałe i 


cel, i co najwięcej, Że przewyższa taniością przez swoją wydatność wszystkie Fi 
inne do dziś używane sposoby zapuszcznnia i lakierowania podłóg. ` 


3 Do nabycia w sześciu kolorach: 
$ Nr. 1 bezbarwna, Nr. 2 jsnożókła, Nr. 3 żółta, Nr. 4 ciemnożółta, 


„  Gumpoldskirchner 5-50 

> Madre doatowa = W „Aiko 

» Malaga » 1875 puszka pojedyncza złr. — 85 ct. 
9 0 e — . 

, MARSA 15:— ._ Podwójna 


gnac francuski kurac. 12 25 


RUM z Jamasıki 


Starka Litewska (oryg.) 5'65 


iwowica  S;yrmierstąa 
1864 r. 


Ocet winny (Bordeaux) 4— 
Baryłka 5cio kilowa 
w sobi- 
o łaskawe zlecenia. 


6 butelek. 
1309 


|... T TEZY) 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Lasko w nicki. 


zamiera 
Upr»szajac 


Jedynie i wyłącznie 


6:50 


7—0 


” 1 60 n 


w droguerji 


ALOJZEGO RUBNERA 


Í Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 13, 


(dawniej cukiernia Rothlendera). 


a e a a a 


1290 16—0 


| de ancki pokój irouiowy z przed- 
pokojem na I. piętrze, ulica Batorego 
liczba 32. 33 


A 
SECT aLeścig przy ulicy Trybu- 

nalskiej l. 4, jest pomieszkanie na 
II. piętrze składające się z obszernego 
salonu 3 pokoi i przedpokoju wraz z ku- 
chnią, strychem i piwnicą zaraz do wy- 
najęcia. 


UFA sklepowe, przy ul. Hetmań- 
skiej l. 8, (hotel Langa) jest do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość u właściciela 
Adolfa Dublowskiego, magazyn sukień 
męzkieh, plac Marjaski 1. 10. 131 


D’ interesu przemysłowego, rozwiniętego 
jaż i zapewniającego znaczna na przy- 
8z408Ć korzyści, poszukuje się kapitalisty, 
mogącego udzielić pożyczki 2 —2000 złr 
Zabezpieczenie pewne, Zgłoszenia 
Administracji „Dzien. Pol.k.* 
towane pod lit, A. K. 


WEGA AEE TE: RDZY PIN SZ OE KE a 


do į dnią powołaniu. Łaskawe zgłos 
z opieczę- | lir 3. D. poste restaute Mogils0) 


t 

[pe izukuje się zdolnego Manszy s’ 

do młyna Adres w Admiuló*q 
„Dziennika Polskiego.” 


konom z chlubnemi EA 
poszukuje posady. F. K. W. post: 
Stanisławów. l 
Poi posady ET 
lub samoistnego Rządey o% 
zdrów, energiczny, posiadający WS 
stoletnie świadectwo z większy 
kancję złożyć może. ył | 
Łaskawe zgłoszenia pod L. M- yil 
restante Knihinicze. ATOA 
fp eeznkuo posady Administr gol, 
lub samoistnego Rządcy prijo 
gospodarstwie całowiek zdrów, netk 6? 
posiadający kilkunasteletnią prs* A 
spodarską. Kaucję złożyć może Je „yte 
7,25 


raków. 


